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SZERMIERZE BIERNOŚCI
Podejmując w yd aw an ie  naszego tygodnika pra­

gniemy nadać mu myiaźne oblicze społeczne i pań­
stwowe. Stajemy na gruncie rzetelnej pracy dla 
podźwignięcia z ruin naszej Ojczyzny.  W li j gigan­
tycznej pracy musi !>yć sporo miejsca dla naszego, 
zdrowego krytycyzmu.  Spójrzmy w głąb ciebie 
i zapytajmy czy istotnie jesteśmy bez grzechu, czy 
jesteśmy na dobrej drodze, czy nie tkwimy w mrocz­
nej dżungli mylnego pojmowania  rzeczywistości .  
Musimy sobie otwarc ie powiedzieć  s ło wa praw dy  
tam, gdzie tego dobro ogólne w ym aga  i nie wolno 
nam się z tego powodu obrażać.  Ż yczl iwą kryty kę  
należy przyjąć równie życzliwie.

Dziwne są doprawdy  procesy rozwoju myśli  
w pewnych war st wac h naszego spoieczeńswa.  Nie­
odparcie nasuwa się tu przekonanie,  że mamy bardzo 
krótką pamięć.  Spójrzmy na drogi przebyte. Czy 
może być coś bardziej  ohydnego,  nieludzkiego, co 
stoczyło się poniżej zwierzęcości  wszelakiej  — znie­
nawidzonej  niewoli  hi t lerowskiej  ? Jeden wyraz  
»gestapo« wzbudzał  wstręt,  zgrozę, burzę protestu 
w duszy ludzkiej. Czy pamiętacie jak  mówi l i śmy  
wszyscy:  »Byle prędzej, prędzej w y r w a ć  się z tego 
piekła«, I wiele,  wiele innych rzeczy, przypomnij ­
cie sobie.

I oto nadszedł dzień wyzwolenia.  Nawet wcześ­
niej, aniżeli niektórzy z was  przypuszczali .  Armia 
Polska wespół  z sojuszniczą Armią Czerwoną w k ro­
czyła na polskie ziemie. Jest eśm y wolni !  Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego wydaje  Manifest. 
v\ żywa naród do zjednoczenia, do podjęcia natych­
miastowej pracy nad odbudową zniszczonego kraju. 
1 zjawiają się zastępy ludzi gotowych na każdą 
ofiarę, p e ł n y  ii entuzjazmu i niezłomnej ofiary 
w lepszą przyszłość. Patrzcie: nad g łowami naszymi 
łopoczą nasze polskie sztandary! Gdzie znajdzie się 
tal.ie serce Polaka, które na len widok nie zabiłoby 
żywiej  i nie poruszyłoby się żyw iołowo do czynu, 
na osiatni decydujący bój o wolność całego narodu? 
I takich serc znalazło się wiele, bardzo wiele,  krocie 
tysięcy. W  tym szlachetnym zbiorowym wysi łku 
mas narodu polskiego znalazło się miejsce dla 
wszystkich — tych, którzy przyszli.

Tu zaczyna się dziwne zjawisko: nie wszyscy  
przyszli. Ci ostatni też są wolni, ale... bierni. Na 
tym jednak nie koniec, gdyż do dziś uparcie bier­
ność zachowują i do bierności nawołują innych. 
Stąd powstało dwie kategorie ludzi: inicjatorzy bier­
ności i ci, klórzjj poddali się jej namowom Przyj­
rzymy się bliżej jednym i drugim. Polska znalazła 
się wyraźnie na drodze ku rzeczywistej  demokraty­
zacji życia państwowego.  Jest to droga postępu,

zerwanie  ze s tarym zgni łym ustrojem sanacyjno- 
faszystowskim i tworzenie n o w yc h  wartości  Do 
czego może służyć bierność? — Do hamowania  tego 
postępu, nic więcej .  Jeżel i  tak, a na pewno tak 
jest, to kim są ci inicjatorzy bierności? — Zrozu­
miałe: są to ludzie, w interesie,  których nie leży 
rozwój  demokracj i .  Urzeczywistnienie prawdziwej  
demokrac j i  n ieuchronnie prowadzi  do tego, że pewne 
l iczbowo niepewne,  ale pos iadające znaczne dobra 
materialne,  w a r s t w y  społeczne inuszą wyrzec  się 
tych dóbr na rzecz większości  materialnie ubogiej.

Rozumiemy się coraz lepiej: obszarnik nie chce 
oddać ziemi, a demokrac ja  ziemię zabiera, czyż on 
ma prac ow a ć dla jej rozwoju.  »Rammku! — woła,  
niech żyje bierność!  Na hamowaniu postępu zależy 
i tym, którzy spodziewali  się lada dzi«. ń powrotu 
na wymarzone,  stare, miękkie fotele starostów, w o ­
jewodów,  ministrów.. .  i to wszys iko staje się jakieś  
takie nierealne w dzisiejszych warunkach de mo­
kracji.  »Stop! Z a w r ac a ć  z drogi, niech żyje bierność!«

Rozumiemy ich.
Ustali l iśmy w zasadniczych zarysach inicjato­

rów bierności .  Z w r ó ć m y  teraz naszą uwagę w stronę 
tej drugiej  kategorii  ludzi. Kim są ci, którzy dali 
się nam ów ić  do krzewienia w sobie bierności? Jeżeli  
przed tym było nam łatwo zrozumieć inicjatorów 
na podstawie słusznego kryterium, którym jest inte­
res, to wręcz  odwrotnie przedstawia się sprawa 
obecnie:  jaki jest interes tych ludzi, materialnie 
ubogich, nie mających nic do stracenia, a natomiast 
wiele do zyskania w warunkach państwa dem o kr a­
tycznego — jaki jest dla nich interes zach ow ywać  
bierność w stosunku do palących zagadnień naszego 
życia narodowego?

Odpowiedź na to pytanie niech dadzą sobie 
sami ci wszyscy ,  którzy jeszcze trwają w bierności,  
oczywiście  po głębszym namyśle i rzetelnym roz­
ważeniu wszystkich pizeszkód jakie stoją im na 
drodze ku wyzwoleniu samego siebie z dna nie- 
śuiiadomoś i.

Zastanówcie się w y  wszyscy ,  dzieci ludu pol­
skiego, czy zachowując  bierność w stosunku do w y ­
darzeń prowadzących na nowe tory całokształt na­
szego życia społecznego — czy jesteście na dobrej 
drodze? Czy nie błądzicie już po bagnistych ma­
nowcach,  na które zaprowadzil i  was  inicjatorzy 
bierności? Człowiek,  który dąży do czegoś, ma 
okreś lony cel czy ideę. Jakiż  cel, jaką ideę dali 
wam? Konstytucję kwietniową? Cuchnący trup sa­
nacji przed wrześniowej? Coż jeszcze? — Bezmyślny 
upói? Czy cośkolwiek z tego może być wzniosłym 
celem, czy ideałem, dla którego warto ż^ć? Zróbcie 
rzetelny rachunek sumienia i dajcie sobie odpowiedź.



o

A inji? — Tak,  zerwal iśmy ze starym znnirsza- 
h|m światem i tworzymy noiue martości.  Z yc ie  na­
sze zawiera głęboką tiość. Miernikiem jedynym 
wszelkiej  wartości  n i c h  będzie praca. Celem na- 
szum j* st Polska. Polska o strukturze istotnie de- 
mokratycz. icj, bez obłudy,  bez lałszowania  pojęć. 
Tt|||o tu tych ttiarunkae.li Polska może się stac, 
państwem s ilnym i niezależnym. Ta ka  Polska jest 
naszym ideałem. 1 jeszcze ideałem naszym jest: 
podniesienie godności  człowieka:  bezapelacy jne sza- 
notuanie jej; znosząc, wielkie latylundia magnackie

Nr i

i fo lwarki  obszarnicze podnieść masy ludu pol­
skiego z dna nędz,u i rozpaczy,  s tw orzyć  taki ■ ma- 
runki, ażeby uj molnej Polsce nie było miejsca na 
kłótnie i n ienawiść  bezmyśl  ą

Na tym nie wyc zerpuje sie treść naszych dą­
żeń. Je s t  ona rozległa i ni* z dębiona. Idziemy 
z mrokom ku lepszej, jaśniejszej  przy-złości  i wie- 
rzymy niezachwianie m s łuszność naszej mielkiej, 
wspólnej  spramy.

\ l  Kaliński..

T  Y G O I) N I K Z A M O I S K I

R E F O R M A  ROL NA W POW. Z A M O J S K I M
Pewien sprzedawca gazet uj Zamościu chcąc  

szybciej  rozsprzedać s troje egzemplarze tak je rekla- 
moinał: »Nim nadejdzie zima, ziemię chłop
otrzyma*. Przy tym nie bez znaczącego uśmieszku. 
Ktoś stojący na podcieniu wybuch nął  na to home- 
ryc/.iiiim śmieciu m. Ktoś inny, midząc, że realizacja 
Reformy Rolnej utknęła narazie na pracach przy­
gotowawczych,  dopytymał  natarczywie:  No i jak
tam z Reformą Rolną? Lo? Nic? Nic, zupełnie 
nic? Aha to znaczy, nici.. A mam Wojc iechu dali 
już ziemi, nie? To  smarujc ie do kina, tam dają po 
5 ha na »lcpek«.

Te  i tym podobne t>odśmiech ujly. by ły  tuyraź­
nym usi łowaniem zlekcemażenia i pokpienia zarzą­
dzeń o przeprowadzeniu Relormy Rolnej

Rzecz zmieniła się radykalnie po wydclegowa-  
r.iu u: teren brygad robotniczych.  W naszym po­
miecie brygady robotnicze rozpoczęły sn ą działal­
ność u.) dniu 19 października. Zadaniem ich jest 
zorientowanie się ilu reflektuje na ziemię ka nd yd a­
tów i jaki jest jej zapas do rozdysponowania,  po 
czym ustala się współczynnik ziemi pierwszej  klasy,  
przypadającej  na jednego reflektanta.

Rozpoczęto od ziem ordynackich hr. Z a m o j ­
skiego w gm. Wys ok ie .  Z j awienie  się brygady ro­
botniczej miejscowa ludność przyjęła z entuzjazmem. 
Nie było nikogo, ktoby zrzekł  się nabycia ziemi. 
Przystąpiono do podziału majątku Rortatytze,  a na­
stępnie Borowiny Sitanieckiej  i Lapiguza. Ró w no ­
legle druga brygada robotnicza przystąpiła do swej  
prący na terenie gm. Sułów Miejscowy komisarz 
ziemski wykazuje  dużą ruchliwość  pracując nie­
zmordowanie z wyde legowany mi  brygadami od ra­
na do nocy.

Wszystka służba folwarczna uj gm. Wysok ie  
została ziemią podzielona w kawałkach po 3,', ha. 
Natomiast gospodarstwa karłowate upełnoroiniono 
do podobnej wysokości  (3,7 ha). Mierniczowie na­
tychmiast po uregulowaniu przez Komisję poszcze­
gólnych obdzieleń przystąpili do dokonania po- 
mia rów.

Postawi ktoś pytanie, dlaczego nie obdzielono 
chłopów podług preliminowanej  stawki ha. Stało 
się tak dlatego, że ziemią zostali obdzieleni wszysc y, 
którzy się zgłosili i którym ziemię bezwarunkowo 
dać należało. Z drugiej strony wynikła koniecz­
ność dokonania wydzieleń ośrodków kultury r o l n e j  
i gospodarstw dla celów nasienno hodowlanych.  
Ośrodki takie obejmują zależnie od warunków lo­
kalnych obszar od 100 - 200 ha

W ośrodkach tych prowadzone będą zarodowe 
hodowle trzody chlewnej i bydła, postawi się na

w ła ś c iw y m  poziomie produkcję nasion zbóż s iew­
nych, umożliwi sie się szkolenie nowego narybku 
kandydatów do pracy  rolniczej.

Dotychczas  wydzielono:  w Bort byczach 100 ha 
z zabudowaniami  (przy ośrodku), jar,o gospodarstwo 
pa ń stw ow e  w kierunku hodowli  nasiennej,  oraz 
w Borowinie  ok. 30 ha na małe gospodarstwa kul­
tury rolnej.  Administ rowaniem ien zajmą się spe­
cjaliści  hodowcy.

Po odzyskaniu terenów zachodniej  Polski do­
tychczasowe  obdzieleni > u l e m ą  skorygowaniu,  przez 
dobrowolne nasiedlenia małorolnych na go podar- 
stwa większe.

Co się tyczy mysi '  dlonych, którzy również 
zgłaszają się o nadział  ziemi, to przewiduje się ob­
dzielenie ich ziemią opuszczoną przez ludność 
ukraińską,  po skończonej  reparti  kieji.

Pow iat ow y Urząd Ziemski  w Zamościu,  trzeba 
to zaznaczyć,  kładł  duży nacisk, niezależnie od 
s p ra w  związanych z w yk o n an ie m  Dekretu o Refor­
mie Rolnej,  na uskutecznieni  zas iewów ozimych 
w ca łym powiecie.  W ysi łek  ten musiał  niewątpli­
wie  w płyną ć  hamująco na szybsze załatwienie prac 
przygot ow aw cz ych  dla realizacji  Relormy,  co oczy- 
wiś« ie zostało wykorzystane do kpin i drwin przez 
tych samych,  dla których przypi lnowano dokonania 
zas iewów ozimych.

Po zreal izowaniu Reformy Rolnej niewątpliwie 
ci sami panowie  będą znowu urządzali podatnie- 
chuj ki z tych, którzy ziemię dostaną ATS- ’ marny 
nadzieję, że chłop nasz nie da im pou odu do drwin, 
że nadzieloną 11111 ziemię pokocha jak własne dzie­
cko i da sobie z nią najzupełniej  radę.

M A Ł Y  i  1: 1,11: i  O  V

M OJ SYN T \ U/l  . .
Z  w a b iła  ją do a k a d m i a  hu nau­

czeniu  bohaterów  poleejyah -u  ff ar.stawę. Ona tez, 
a jakże, coś miała z nici wspólnego. I o znai zy 
z tą bohaterska  11 'arszawą. I.is. karakuły, branzo- 
lata, pończoszki — i r s : ystko zau .< ięczała  1 1 arsza- 
wie. Teraz szła ją o p łak iw a ć  ma się razu
mieć, gdzie obaania to wszystko i r  ” .

Om inęła sprytnie pusz In,' <■ iar dla ranuye.i 
żołnierzy, i rozpychając dałe<>ację. dziatwy szkolnej,  
pażaejow a ła  w  swaj przykrótkiej sukience !:u drzudam . 
Tu jaszcze raz napięła sznury żyhików i juz by! 1 
na sali



Diabli nadali ,  że akurat jakąś sil<i o d śro d k o w y  
w p a k o w a łe m  się na j e j  h a łd  u n. 11 'ionęto na m nie  
sm rodliwym  zapachem  F a n  de  Cologne.

D ziendobry p an u  z a w oła ła ,  p o d su w a ją c  
mi pod nos piegow ata łąpc- 1’an  solne już s w o ­
b odn ie  chodzi, a mój Heniek... II ie pan, co się 
z nim siało

Przed oczym a zarysow ał mi si<; obraz lego 
w arszaw skiego k a n cia rz a  w m odnej b luzie  po k o la ­
na. co linki sic z wypycha/ni z C hm ielnej po »Mo- 
niusach* i * Kodekach szastając w yspekulo ivanyin i  
góralami. la iw ie j.  niż ja jednym  złotym. Czy p o m y ­
ślni hi dy  /•••/( w y m u sk a n y  laluś, w iją c  się w oroja- 
stycznych k o n w u ls jach  tanga, o naszych je ń c a c h  
w ojenn ych . cz eka ją cych  z tęsknotą n a  lisi lub pa c zk ę  
z kraiu, < : y pomyśl I kiedy, tarzając się po hotelo­
w ych  barłogach z iry m a lo w a n y m i heterami, o ka to ­
w a n ych  patriotach w  Oświęcimiu, o w ysied leń ca ch ,  
pęd zo n ych  do zim nych i b rud nych  b a ra k ó w  na 
ojód. w: :y  i czarną n iepew n ość  ! ? Czy, iska jąc  u lu ­
bionego t rierka, pom yśla ł  o g łodnym  dziecku  p o l ­
skim ? Czy dat chociaż raz grosz na li. C. O. ?

Ale któregoś dn ia  skoń cz y ły  się »humanitarn.e« 
podróże riitezą {signum, teniporis !). N iem iecki \ e r o n  
kaztd poilnalic stolicę!...

- i I/(/r irie  pan, co się stało z moim Ileri
kicm .’

S iedz i w  obozie w  Pruszkowie. W szystko 
się sp a li ło ; m ie sz k a n ie , meble, garnitury ( id y b y  nie  
natychm iastow a pom oc m ie jscow ej ludności, byłby  
chłopak w y c ią g n ą ł  nogi.

I niech pan powie, za co s ie d z i?  Udziału  
w pow staniu  nie  brak Do niczego się nie mieszał. 
Zyt. jak lióg p r z y k a z a ła ? ) .

Powiedz pan, co się z nim teraz sta n ie?
A ie wiem, może zah a n d lu je  w obozie.

- Praw/la ? I ja tak odrażu pomyślałam...
- ...A może leż  zostanie zm ob ilizo w an y p r z e ­

c iw  nam przez N iem ców . A le  i la k  go p an i szybko  
nie  zobaczy, lu n ie  dojdzie.

(I lej ch w il i  jakiś staruszek ustąpił, m iejsca  
m ojej »milej« interlokutorce i rozkoszna p o g a w ę d k a  
na c h w ilę  u rw a ła  się.

N iech  p a n i  wstanie pow iedz ia łem  po  
chw ili  — nie  w y p a d a  siedzieć, grają  »Jeszcz e  P o l­
ska nie zginęła*.

Stara z erw a ła  się i. podnosząc do  oczu c h u ­
steczkę, z a w o ła ła :

Mój syn też... tam... w  W arszawie!.. .

l-m

CO O T R Z Y M A M Y  NA K A R T K I ?
Kwestia z ̂ opatrzenia ludności  bezrolnej  tu ży ­

wność  łączy się ściśle z dostatuami kontyngentów 
przez wieś.

A tymczasem wieś,  jak to się popularnie mówi
»natrala«.

Chłop skarży się, że kontyngenty są za w y s o ­
kie, że brak koni <I > młocki,  że brak s m a r ów  .. 
A ni chce się przyznać, że właśc iwie  brak mu po­
czucia o b yw ać  łś kiego i zrozumienia sytuacj i  w ja­
kiej żyje i nracuje miasto. W ladze administracyjne 
starają się iść chłopu na rękę, starają się go zro­
zumie!': gdzie kontyngenty są za wys ok ie ,  obniża 
:-ię je, smaiy  sprowadzono.. . .

Za Nirmcóm oddawał  chłop 800 1 mleka  od 
jednej uronili, (żeby tylko tyle! a iluż dla świętego 
spoko, 1 dawało  i więcej?) teraz wyznaczono 180 
litrów i nie wywiązuje  się.

Że za dużo, nie stęka, ale też się i nie kwapi 
•/. oddawani* 11.

A bo to co, za Miemcóm? .lest wolna  i de- 
mokiatyczna Polska i jeszcze dawaj.?

Al.* I)ra<’■’! Owszem, owszem. Reformę Rolną 
wid. imy bardzo chętnie. Chętnie też weźmiemy 
ziemię i to już!

/ a  miiko — powiadają — mało płaco. Nie 
karkuluje sic.

Dobrze bracie, a to, że ludzie kierujący odbu­
dową ży ia gospodarczego pracują ideowo, prawie 
za darmo, to cię nie ob< hodzi?

Dziecko tw ye, żeby nic było ciemne, żeby 
wyros ło  na ludzi, żeby chodziło <lo szkoły — chcesz, 
ale dla jego dobrodziej ' ;y nauczyciela — współczucia 
nie masz?

A ie obchodzi cię, czy ma włożyć co do ust!
Kontyngent, jęczysz, za wysoki,  ale zawsze ten 

jeden, dwa meterki żyta na bimberek się znajdzie.
Oj, rozumie się, że i my w mieście na sól do

chleba,  na pieprz do zupy nie mamy, ale te 200 zł 
na pół bu!( Iki zawsze  się znajdzie.

Zarzucisz miastu, że pasek,  drożyzna, wyzysk,  
że za by ir  g łupstwo trzeba drogo płacić, a czy sam 
nie drzesz, ile możesz, za szczyptę sera, za okruch 
masła?

Uderzmy się w piersi,  nie doroś li śmy do de­
mokrac ji ,  l ek cew ażymy dobrą  intencję władz, pod­
chodzenia bez bata!

Żądamy,  żądamy, drzemy się, krytykujemy, 
a czy sami postępujemy po obywatelsku?  Do kogoż 
powinniśmy mieć żal, jak. nie do samych siebie?

Nie wińmy  władz.
G d y b y ś m y  wiedzieli  z jakimi trudnościami 

musi porać się każda instytucja administracyjna,  ile 
w ys i łku i dobrej  woli wyma ga każde przedsięwzię­
cie, może wtedy mniej krytycznie a ofiarniej  po­
par l ibyśmy ich działalność.

Może powstydzi łby  się wtedy rzemieślnik wziąć 
za 10 min. roboty 2 o zł.

W yż yw ie n ie  ludności jest wie lką troską na­
szych u ładz.

Nie bierz bata, a ściągnij  kontyngent, nie bięrz 
bata, a zwalcz paskarstwo.

Zaiste c ierniowa to droga.
To, co otrzyma niebawem ludność wg nowego 

planu zaopatrzenia, to chociaż w skromnych iloś­
ciach, jednak poważnie zaważy w życiu gospodar­
czym miasta.

Ciężej pracujący otrzymają: 12 kg chleba, 1 '3 
kg mięsa, 1 kg, cukru, 75 dkg tłuszczu, 2 > kg mąki
7o"/o. 2 1 kg kaszy, 20 dkg herbaty (prawdziwej), 
40 dkg mydlą i <»o dkg soli

Przydziały te me zostały jeszcze rozdzielone, 
a pszenica ju/. staniała. Paskarze zmitygowali  się, 
trzeba wypycha ć  towar, póki jest jeszcze jaka taka 
cena. L.



NA F RONCI E  W S C H O D N I M
ZAMOSC,  2().X.4(. Radzieckie Biuro Informa­

cyjne komunikuje:  W ojsk a  frontu kare lskiego kon­
tynuowały  walki  o fensywne,  uj (oku których zajęły 
na terytorium obwodu Petsamo szereg miejscomości.

W  Prusach Wschodnich armie nasze, napoty­
kając na wzmagający  się opór  przecimnika,  po cięż­
kich maikach zajęły silnie umocnione punkty oporu: 
Schwirgalen,  Analaenshof,  Gntschón i Grónweit-  
schen.

Armie IV-go Front 11 Ukraińskiego na terytorium 
Czechoslou ’acji zdobyły  ważne centrum przemysło­
we z m. Mukac.zeino, punktem oporu przecimnika 
11 podnóża południowych Karpat, za jmując oprócz 
tego na terytorium Czechosłowacj i  ponad 60 miej ­
scomości.

Od 20—2Ó.\ woj ska  IV-go Frontu Ukraińskiego 
uizięły do niewol i  U  23 żołnierzy i o f icerów nie­

mieckich oraz materiał  wojenny:  73 działa różnych 
kalibrów,  53 moździerzy,  372 karabiny  maszynowe,  
ponad 5000 karabin ów 1 automatów, 47 magazynów 
/. mater iałem i żywnością.

Na północny zachód 1 na zachód od miasta 
Satu Marc woj ska  nasze w rezultacie walk  of en sy w­
nych zajęły na terytorium W ęgier  ponad 40 miej­
scowości .

W czasie walk na terytor ium północnej  Tran­
sy lwani i  od 22 — 25 X woj ska  11 go Frontu Ukraiń­
skiego wzięły do niewol i  (>700 żołnieizy i oficerom.

Na innych odciekach  lrontu działalność w y ­
w iadow cz a oraz walki  o  charakterze lokalnym.

25 X na wszystkich odcinkach frontu zniszczono 
83 czołgi n iemieckie,  ui w alkach powietrznych 
i ogniem artyler ii  przeciwlotniczej  s trącono 37 sa­
molotów.

S T E F A N I A  B RZES KA.

N a  ś m i e r ć  Z m i n d y

Przyszli w e  trzech. Najgrubszy  
Z a żą dał  wszystkich od m ieszkania kluczy.  
Miał krwisty kark.
Spojrzenie  zagasłe,
Które opuchłą pow ieką  
ciężko przym ykał  
jak od trumny wiclto.
I ja k  u rzeźnilta 
Czerwone opasłe

Drugi
był prężny, jak stalowa lina  
miał zw inne  ruchy.
-  »Przyszłiśmy po s y n a «
Rzucił krótko 
I nagle na ca ły  pokój  
Zaw iało  mu z ust w ódką  
I wonią skrzepłe j hriyL^
W  męce
trzęsły się matczyne ręce  
i\a stole w a la ła  się 
porzucona kolacja.
Rzucili się do drzwi...
Po skrzypiących schodach  
szła denuncjacja  
na strych.

Siedział, czekał, drżał.
W skroniach mu pulsu 

waliły  
D udniło  słowo:

koniec.
W pustych

dłoniach  
N aciskał kurczowo  
Nieistniejące spusty.
Siedział, drżał  
Mokry od potu 
W dreszczach strać.hu.
Szczękały mu zęby.

Ś m igały c ie n ie  l io lów  
na pobliskim  dachu.
Strugą lał się księżyc.
Z dołu  niem iecki  
d o la ty w a ł  sz w a r  gol.
T w a rz  trupio b la da
0 zs iniałych  w argach  
kurczyła  się  //> uśmiechu  
Do sąsiada.
Po rzucon y m a n e k in  k r a w ie c k i  
Lśn ił  w ypatroszonym
1 nagim tułowiem  w  kącie.
(T ru w jy i fi szelestach  
mózg się m ącił  
P rz elatyw a ły  m yśli ,
D ygotała n e rw o w o  p o w ie k a .
S iedzia ł,  drżał, czeka!.

Szukali,  w a li l i  //; drzwi, przyszli

W ylot dat hu m ienił  się 
i m oknął
u’ ryżym świetle  księżyca
/.d ław ił  za gardło
Spazm i myśl jak b łyskaw ica .

Rzucił się przez okno. 
Z  w łosam i z lep ionym i od polu  
Czepiał się drutów, 
l 'parcie
S z u k a ł  d la  s iebie  oparcia, 
który gzyms, rynn a  
dla nogi się nada.
S pa d a ł

Spadał
Spada ł

S p a d a ł  b ia ły  kw iat n a  trumnę  
Milcz serce ciche i dumne.
Zamilcz, zaśnij duszo.
Aż cię kw iatem  białym  
Zaprószą, przyprószą
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Z HISTORII SZKOLNICTWA ZAMOJSKIEGO
Miasto Zamość  molne! W ró g na zamsze op u­

ścił nasze mury i umęczona, zda się ponad miarę
ludzkiej my trzymalości,  ziemia zamojska odetchnęła 
7. ulga

Jaki  bj|ł piermszjj okrzyk naszej młodzieży? 
Do szkoły! W tym okr/yku zamiera się cała nasza 
potęga, cała niespożyta żymotność naszego narodu, 
który tyle już. burz dziejomych przeszedł,  a z ostat- 
niej najstraszniejszej wychodzi  zdzies iątkowany na 
ciele, ale nie umniejszony na duszy. Nie leczenia, 
nie odpoczynku po pięciu lalach okropnej maiki
z wrogiem i biedą, ale pracy żądała nasza młodzież. 
Uczyć się, m żyć m wolnej  polskiej  szkole — oto
głos, który zabrzmiał  dos łownie  z krańca po kra­
niec ziemi zamojskiej .

Pamiętamy wszyscy,  z jakim rozrzemnieniein pa­
trzyliśmy m smoic.il latacu szkolnych na bohatera z»Sy- 
zyfomych prac« Żeromskiego,  Radka, który obdarzony 
przez ojca fornala kawa łk iem  chleba z serem, pie­
chota, z i ręzełkiem, pod pacha ruszył  do odległej  o kil­
kadziesiąt kilometrom szkoły.  Otóż chmila obecna 
dała nam mielu, mielu takich Radkóm z bliski; li 
i dalekich trsi. Chłopcy,  najczęściej  sami, dziewczęta 
z matkami,  piechotą, bo mróg zabrał  konie, m sier- 
pniomym upale szli do Zamościa  liczyć się Dla 
nich już m dniu 16 sierpnia został uruchomiony in­
ternat.

J a k  t łumaczyć ten nieby wał y  wprost  do ty ch­
czas pęd do miedzy?

Przede wszystkim głodem miedzy, jaki  my 
tworzył  się z powodu zamknięcia szkół m okres ie 
pięciu lat. Wróg głodził  nas fizycznie, ale przede- 
mszystkim duchomo, zamykając  wszystkie  szkoły 
średnie, i mszelkimi sposobami  utrudniając naukę 
w szkołach powszechnych.  Ale jeśli  m tym zjami- 
sku społecznym, jakim jest m as ow y  pęd do szkoły, 
będziemy midzieć tylko głód wiedzy,  popełnimy 
ogromny błąd pbjtkości-

Okrzyk — do szkoły!  w y r w a ł  się z setek piersi 
naszej młodzieży jako, moim zdaniem, najzdrowszy  
i najpiękniejszy objaw patriotyzmu. »Chcę się uczyć, 
chcę miele umieć, aby móc umiłowanej  ponad 
młasne życie i mienie, Ojczyźnie of iar owa ć pracę 
rzetelną i umiejętną*. Szkoła polska i społeczeństwo 
polskie robi wszystko,  aby młodzieży, w tak poję­
tej służbie Ojczyźnie, pomóc.

Otwarły się szeroko podwoje  szkoły.  Młodzieży, 
uczęszczającej do wszystkich szkół średnich w Z a­
mościu, ]est ponad i  tysiące. Z tego przeszło tysiąc 
przypada na klasy pierwsze,  Pnieui, z którego roz 
minęły się dwie największe szkoły średnie, był 
ośrodek tajnego nauczania średniego w Zamościu.  
Wśród niezwykle ciężkich warunków,  poświęcony 
krwią profesorów i starszych uczniów, trwał  bez 
przerwy od dnia 8 grudnia 193<) r. aż do chwili,  
gdy triumfalnie wyszedł  spod ziemi i wrócił  do 
swego gmachu — starej  Akademii Zamojskiej .  Li ­
czebność jego wahał*? się od i' ,o do 10 uczniów, 
od 15 do 4 profesorów, W ostatnim roku szkolnym 
1 Q41 44 obejmował  setkę uczniów 1 13 profesorów. 
Ta  to młodzież już następnego dnia po osmobo 
dzeniu Zamościa przyszła do zdewastowanego i za 
nieczyszczonego w okropny sposób przez »kultural 
nycli żołnierzy niemieckich«, gmachu gimnazjalnego 
ze ścierkami, kubłami, szczotkami. Lecz zanim do­
szła już szeregi jej wzros ły  w dwójnasób Gim na­
zjum zamojskie pomyślane początkowo jako gimna­

zjum koedukacyjne  im. hetmana Ja n a  Zamojskiego,  
już 111 trzy tygodnie lak się roziosło,  że nastąpiła 
konieczność pod/.iału na męskie 1 żeński , które 
wróc i ł y  do przedwojennych nazw Z jakimi  trud­
nościami  walczyl i śmy i walczymy obecnie my, na­
uczyciele 1 młodzież nasza, wie chyba każdy z miesz­
kańcom Zamościa.

Zainteresomanie się szkołą jest m te| chwil i  
w naszym społeczeństmie bardzo duże. Koła Rodzi 
cielskie wykaza ły  daleko idące zrozumienie za­
rów no potrzeb szkoły i młodzieży,  jak i po­
trzeb odbudowujące j  się z gruzom wojny Polski. 
Meble sprawione ze sk ładek tych kół długie lata 
s łużyć będą szkole.  Inne trudności,  a przede 
wszystkim brak podręczników,  stara się szkoła 
w swoi m  w łas ny m zakr> sie pokonać.  O tym, że 
zw yci ęs ko  wyjdz iemy z lego ciężkiego okresu nikt, 
kto choć raz zetknął się z naszą szkolną młodzieżą, 
nie może mątpić. Dobrej  moli i ofiarności  ze strony 
nam zyciclstma odpowiada zapał  do pracy ze strony 
młodzieży.  W takich warunkach wysi łek  musi dać 
mimo wszelkich trudności  dobre wyniki.

Ze szkoły  polskiej  wyjdzie pełnomartościomy 
mspółrzesny pracownik na nimie odbudowujące j  się 
z gruzom tuojny Demokratycznej  Polski.

S tan is ław a 'Zocliowsha.

I ptar Komitetu Saiowy Pomiia-lMu na Rotnndiie
Na pierwszym zebraniu organizacyjnym,  w któ­

rym w/.ięło udział f,o osób, przeprowadzono zbiórkę 
pieniężną, która dała komitetowi  13470 zł.

Powołano do życia cztery sekcje:  techniczną, 
społeczno-propagandomą,  f inansową i sądowo-le- 
karską.

Roboty ziemne w yk on an o dotychczas nu 1 , 
części cmentarza (płd.-msch.l. Otwarto trzy groby 
zbiorowe.

Przed zimą rozkopie się resztę grobów, a w 
samej  Rotundzie zostanie ustamiona pośrodku urna 
na prochy. Wkrótce  też posadzi się drzema.

Dotychczas  w pracach na Rotundzie pomagało 
ochotniczo zamojskie społeczeństmo. Ale zapał... 
p ierwszy  s łomiany zapal już ostygł.  Pracują również 
Yolksdeuisehe -w  poniedziałki i czwartki,  lecz ró w ­
nież w znikomych ilościach. Dlatego Komitet bę­
dzie zmuszony zatrudnić płatnych pracowników. 
Pracy jest jeszcze dużo, tracono przecież nie tylko 
na Rotundzie; w przyszłym roku rozpocznie się w y ­
kopywanie  zwłok z ogródka gimnazjalnego, gdzie 
leżą pomordowani  w pierwszych latach wojny.

Okresem największych kaźni były  miesiące 
maj i czermiec bież. r., kiedy to Rotunda dymiła 
dzień i ihm;. Stracono m niej przeszło 30 tys. ludzi.

Komitet zwraca się do ludności 111 Zamościa 
z apelem popierania jego działalności przez u yku- 
pymanie fotografii  cegiełek,  o branie czynnego 
udziału m p rai y  na Rotundzie, oraz ostrzega przed 
rozkładaniem drzema, znajdującego się tam w po­
staci futryn okienny h. Rotundę należy traktować 
jako cmentarz, a za tym wykradanie  rzeczy cmen­
tarnych jest więcej  niż podłością.

Nie należy również zapominać o grobach oiiai 
nierozpoznanych; ktoż. im złoży dowód pamięci 
wiązankę kwiatom?
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WOL N A  T R Y B U N A

R O T U N I) A
(Artykuł  dyskus y jny )

(Z a  t r e ś ć  n in ie j ' ;z s z e g o  a r t y k u ł u  IW d a k c ja  n ie  p o n o s i  o d p o t u i e d z i a l n o ś i  i)

\
\ \  okresie przedwojennym ppanowała  moda

stawiania pomników.  przi ważnie Piłsudskiego,  c/.ji 
w najgorszym razie Rydza-Smigłego, który, nawia-
s*m mówiąc  uzasadnił  s łuszność przydomku na szo­
sie zaleszi zyci.iej w e wrześniu 39 r. l e g o  ro izaju 
zajęcie przy budowie  pomników utrwalało  się w 
świadomości  społeczeństwa,  jako interes wcale  in 
tramy. Zaszczyty i odznaczenia sypały  się na im 
< jatorom, jak z rogu obfitości .

Zdawą ćby  się mogło,  że moda ta przeminie 
z okresem sanacji.  Doświadczenie z terenu Za 
TTTKTc i a *p 1 ze czy temu. W mentalności  ludzkiej po­
zostały jeszcze wspomnienia tych czasów, skiero-\ 
umjące myśl  na możliwości  wyk orzystania  każdej 
okazji, by zapisać się »złotymi zgłoskami« w pamięi i 
społeczeństwa.

Okazją tą była Rotunda.
Sama myśl ,  sam projekt jest  godny poc hwały .  

Stworzenie pomnika Mauzoleum Rotundy dla palnię­
ci pomordowanych,  upamiętnienie martyrologi i  na- 
rodu_.polskiego. nie podleoa dyskusji .  Ale zasta­
nówmy się, czy inic jatywa jest na czasie, / a n a l i ­
zujmy sytuację gospodarczą powiatu.

Drogi są zniszczone, mosty 1 tory kole jowe 
powysadzane na skutek działań wojennych.  Miasto 
zaśmiecone, brudne, na skutek braku taboru, Szpi­
talom brak łóżek, lekarstw,  bielizny. Brak ż y w ­
ności. Brak opału. B i a k  rąk do pracy.

I oto w tym momencie powstaje Komitet na­
wołujący do bu dow y pomnika.  Organizuje zbiórkę 
pieniężną, aparat  propagandowy,  zapotrzeboumje 
Volksdeutscherów do pracy.  Praca rusza.

A efekt? Ludzie ponaglani afiszami dają pie­
niądze, idą kopać,  bo chyba nie znajdzie się nikt, 
ktoby zaprotestował.  Cel jest wzniosły.  Najbied­
niejszy nawet zasugestionowany pięknie d r u k o w a ­
nym afiszem i równie p ięknym wierszem, da w koń­
cu datek, czy zakuni cegiełkę na budowę pomnika.  
Może to mu przyjdzie z trudem, może pieniądze te 
potrzebne są na inny cel. Ale da. Bo jak nie dać. 
R o t u n d a !  A obok sytuacja gospodarcza gmatwa 
się coraz bardziej, kryzys pogłębia się z godziny na 
godził i ę.

Cóż. ■/ tego, żc zbici ze się dziś 100.000 zł. Dziś 
stanou 1 to wartość 50 tys. szt. cegły,  za miesiąc, czy 
dwa na skutek zwyżki ( en, skarbniiTTIoimtętu w u 
da tę sumę na zakup papieru do nowych afiszy, 
czy wiftfszy. Dziś jest to suma poważna, za którą 
zatTuast budowy pomnika można jeszcze kupić iro 
chę żywnośi  dla Warszaw,y, czy też zakupić 20- jo 
łóżek dla szpitala, czy też w końcu rozdzielić sumę 
dla ubogich rodzin zamordowanych na Rotundzie 

t Dziś ta suma może ułatwić życie wielu ludziom,
1 jutro być może wystarczy na zakup tuzina ołów- 
‘ 'KbrrrTfla potrzeb Komitetu Ć/yż me warto zasta- 

* 111 ffffliflĆ się i'1'rH Tym co’ "jesFbliższe, czy budowa, czy 
potrzeby ludzi żyjących.

Powie, ktoś, ze siła robocza nic nie kosztuje, 
bo ludzie pracują bezpłatnie bądź się używa Yolks- 
deutscherów. Dobrze — ale ten sam potencjał ro­
boczy mógłby zostać użyty do budowy toru kolejo­
wego, który sprowadzi nam towary, albo do w y r ę ­
bu drzewa, albo do kopania torfu, oczyszczania 
miasta ud.

metę Dals/e l;or/y- 
— bo przecież wszysl? 
siłami, — zatrudnione 

koniec. Zmarnuje  ię 
i w ys i ł ek  ludzki, k :ó- 
;westic żywotne da- 
p o p ra tu i e stos u u k ó w

A przecież za materiał  budowlany,  poTzebny 
do bu do wy  pomnika,  też trzeba za])iacić 1 to dużo

Kio odniesie obecnie korzyści  z budowy? / . p o ­
wodu braku budulca i drożyzny nie będzie się w 
stanie zbudować dzis pomnika,  któryby przetrwał  
u r id. Dziś budowa jesl rac ze) mi j irowjzaLiii i ro­
bota w yk on an a w takich warttnirac!!t rnoze liczyć 
tylko na elekt cinui lowy.  Ą przecież to nie jt st 
ce lem organizatorów.

Korzyści  moralne odmo >< ) lul k o  inicjatorzy w 
formie s łó w uznania od ludz , którym nie zal< ży 
spec jalnie na poprawie  s to sunków go spo da rc z ym ,  
od ludzi patrzących na krótką r*■ ̂ 1'• 11 :l 1 ‘
sci, materiakie,  odniosą lii my, 
kiego nie zrobi się własnymi  
przy budowie  pomnika.  1 — 
lekkomyślnie  pieniądze, pracę 
re to czynniki  sk ier o wa ne na 
ły b y  natych miastowy  efekt tu 
gospodarczych.

T o  mar not raw stw o odbija się 1 w a fektowaniu 
uczuć. Brak nam umiaru. Radościom i smutkom 
p o ś w ię c a m y  się bez reszty, nie pamiętając,  że p r a w ­
da leży w środku. Jeżel i  p łaczemy to tak, by kraj 
ca ły słyszał,  co nie przeszkadza,  by za chwilę  od­
dać się bez r e s z y  hałaś l iwej  radości.

I Ko milki, nie uniknął tego niebezpieczeństwa,  
i nie zr.alazł w ła śc iw e go  tonu. Minutą milczenia 
można czasem lepiej  i pełniej  uczcić pamięć,  niż 
krzykiem i wierszami hurrap at r iot yczny  mi. Zo­
stawmy i u spokoju of ia i y  "Bestialstwa hi t lerowskiego,  
nie przeszkadzajmy im w spoczynku wiecznym. 
Przyjdzie czas kiedy trzeba będzie przekazać pa­
mięć ich potomności.

Czas jednak obecny nie jest tym czasem.
Pamięć Rotundy, dla nas — pokolenia wojny  

nie zginie za rok, czy dwa,  dzi lace nas od okresu 
stabilizacji gospodarczej,  kiedy możnaby formować 

I Komitety Budowy,  rozpi s y w ać konkursy  na projekty 
om (jeduiic w ła śc iw e  uiecie dla bunoTjjf

miej’ Ii-i pr/i ? ii-ż TI ftuntla u 1.... . p81T 1-
ac leń ("iuoal.len, uzyskać subwencję  od Rządu 

i spokojnie mi br.:ku pilnych i naglących potrzeb 
przeprowadził ’: budowę pomnika.  Pomnika, gochu go 
pamięci  wumordomonuch n a i Ro i n u Z  mni J- 
szy 111 t ł u  lem sir, proptirejtm Time mniejszym na­
kładem g,ołówki, zato nie noszącego charakteru im­
prowizacji .  Pomnika, który przetrwa szere \ poko- 
1 < ii i będzie świadectwem hołdu złożonego poległym 
tam bohaterom, przez obecne społeczeństwo.

Nie zapominajmy bowiem, że aczkolwiek woj ­
na ominęła nas, to |ednak trwa ona dalej. A za­
dania nasze wobec wojny powinniśmy spełnić

na bok wszystkie

pomn il 

dai

,im, odrzucając
1'ize-
inne

Pomnik Rotunda, 
już wspomniałem,  marno- 
wys larczy wbic w inury

dewszy 
sprawy.

A taką sprawą  jest
Dzis - zamiast, jak 

irawstma sil i pieniędzy,
Holunifu tablicę z napisem poświęconym ofiar nu 
barbarzyństwa niemieckiego, zapalić znicz, jako s y m ­
bol naszej pamięci, pomodlić się i natychmiast, 
bez zwłoki,  przystąpić z całych sił, do odbudowy 
takiej Polski, o jaką walczyli  1 umierali  Ci właśnie 
polegli na Rotundzie. Stricnczyc.



T Y G O I) N I K Z A  M O J  S K I

Z  C_\ [ M M

S Y L W K T U  POLAKÓW
(Dl) art. <ir J e r z e g o  S a tu ic k ie g o  „ R z e o / p o s p o l i ln "  z  dn.  1 4 .\  n i4 t).

Wybaczamy,  aczkolwiek z pew ną  goryczą tym, 
których zły los n>ytuiódi za czasów okupacji  na 
s tanowiska kierownicze i tym samy m zmusił  do 
pewnego górowania i wymierania  samozrozitmiałcj  
przewagi i j iaciskn na podwładnych sobie prac ow ni­
ków, ale nigdy nie w yb ac z ym y  tym germanofdom, 
którzy (liy ia dla podkreślenia swej  nietuolniczości,  
jaknajgorlwiej  służyli.

W i 111, że nie czas to i nie odpowiednie  mie j ­
sce na wyl iczanie nazwisk tych, czy innych, ale 
chyba można rzucić jedno imię. imię — jakże 
sprzeczne ze sw ą  symbol iką!  Ho przecież dźwięk 
»klar« — oznacza w wie lu językach smiala coś 
jasnego i promiennego, podczas ody tu ..

błara nie była donosieielką na szerszą skalę 
(nie była „ b i o ń  Boże1' kontidenlką), ale była przy 
kładem najwyższego l izusostwa i wzorem, jak moż­
na w najdróbiiiejszycii  szczegółach ułatwiać'- życie 
nii mcom, a ulrudntać Polakom.

Będąc za powyższe starania, zastępcą szefa 
su biurze X, nie opuściła najdrobniejszego sza zegółu 
rozmowy wspó łpracowników,  ani najmniejszego ich 
kroku, aby nie zapisać gdzie i na ile minut ktoś 
wyszedł,  aby dokładnie i z odpowiednimi  komen­
tarzami nie powtórzyć szefowi  podsłuchanych roz­
mów,  bo, jak się sama wyrazi ła otwarcie ona jest 
harcerką (i to jakąś  z niedaianr),  więc nie wolno 
jej kłamać, i jeżeli szef  (szwab!) zapyta co było 
w biurze podczas jego nieobecności  to ona musi 
j) r a w d ę | 1 o w i e d z i e ć .

Posiadając,  jako wysiedlona i b. w yc h ow a n k a  
niemieckiej  szkoły, doskonałą znajomość  języka nie­
mieckiego, wi. lok rolnie prz. kręcą ła wg sweno »wi- 
dzimisię« s i .rai ry re ferowane szefowi,  oczywiśc ie  
z krzywdą rlla kolegów.

Mając na swoim sumieniu tysiące spraw ek 
z życia codziennego, pozornie drobnych,  ale jakże 
każdorazou o bolesnych dla kolegów, ma także ki l ­
ka »grubszych«, jak usunięcie z biura ki lka nie- 
i rygodnych jej osób, między innymi jedną za to, 
że r ziela (będąc w skrajnej  nędzy) wiadro węgla 
z biurowej  piwnicy.

Nie mówię  już o tym, że kierując się chyba 
osobistą sympatią, notowała szefowi  (szwabowi!) 
śniadania, obiady i kolacje, myła naczynia,  cero­
wała skarpetki,  a nawet podobno prała bieliznę! 
co jest i hyba w najwyższym stopniu uwłaczające.  
Poui;i eślę, co każdy zresztą widział, codzienne us łu­
gi związane z zakupem artykułów w sklepach nie- 
mieck ich.

Gdyby  t a k i e  panny li lary, mając tyle na swoim 
polskim sumieniu, zaszyły się w mysią d z iw ę  i w 
pokor/a pokutowały za swoje winy, gdyby chociaż 
siedziały cicho — ...

.. aie skąd, p. !: lara znów wypłynęła.
Podobno nairci  obwiesza sie krzyżami harcer 

-kimi, medalami zasługi (!?) i innymi brzękadeł- 
katni, i rozpiera ją patriotyzm. Może pod tym pła- 
sz zykiem ma zamiar rozpocząć swoją szpiegowsko- 
dó-oosicielską koleżeńską działalność -- tylko ... 
t e r a z  n i e m c ó w  n i e m a  p. Idaro i chyba to 
się nie uda.

Purgatory.

S I J U C E S  ( ) l t  K  I K S T t l  Y  

D Y K .  S I M . K Y Y  I Ń S K I l . G O

Ostatni II <>i koncert  Orkiestry Stom. Miłośn. 
Sztuki m Zamościu  pod dyr. Stan. Spleu iriskiego 
stanął  na poziomie,  który zadziwił  publiczność.  T a ­
kiego sukcesu,  mimo ogromnej  f rekwencj i  publ icz­
ności, nikt się nie spodziewał.

Ju ż  pierwsze  tony uwertury  Moniuszki p. t. 
»Bajka« wpro wad zi ł y  s łuchaczy w złudzenie (ach, 
gdyb y nie te jasne spodnie jecljiejjo ze skrzypków!],  
że znajdują się na znakomity 111 koncercie w jakiejś 
wielkomiejskie j  f i lharmonii.

Następne numery  potwierdzają drobiazgowe 
op racow an ie  utworów.  Widzimy lo po nienagan­
nych, równyc h poruszeniach sm ycz ków  w najhar­
dziej zawrotnych passażach.  Czujemy przy każdym 
ruchu pi łeczki  karną synchronizac ję  orkiestranta 
z dyrygentem.

Może tylko i to nie rzadko, w przecudnych 
partiach so low yc h  (np. niezapomnianych wio lon­
czeli) akompaniament  jest za mocny,  to znowu, kie- 
dyby się chciało silniej odczuć akompaniament,  za 
krzykl iwe 1 sze skrzypce.  Je s t  to tylko moje czysto 
subiektyw ne  wrażenie.  Tak samo zresztą, jak prag­
nienie us łyszenia pełniejszego, bardziej  bohater­
skiego głosu niż w interpretacji  dr. Bardzika.

Chopin w wykon aniu  młodego pianisty p. 11. 
Burzyńskiego blado, ale g łównie  z powodu twar­
dego, metal icznego Drzmienia strun.

Ponieważ, nie każdy 7, widzów posiadał  pro­
gram, długo niemilknące b ra wa za polonez p. Sple- 
wińskiego bzy j -sieni«, s tanowi ły  dla kompozytora 
na jwiększą  satys fakcję.

God ne upamiętnienia były  po koncercie Jego 
s łowa:  »czego pragnę — suchy ka wa łe k chleba, kąt 
tp Splewiński  przyjeżdża na próby na rowerze ze 
Zwierzyńca)  i jeszcze popracowa ć parę lat dla 
s z 111 k i —!«

Wartoby tu nakreśl ić króciutką historię naszej 
»I' i 111 a r 111 o 111 i«.

Inicjatorem zorganizowania najwybitniejszych 
sil muzycznych Zamościa  w jeden zespół był p. 
Splew iński  — syn.

Stało sie to za poparciem p. starosty Dubla, 
który użyczył  orkiestrze największej  sali (z forte­
pianem) w sam ym  starostwie.

Trudności  początkowe były olbrzymie:  zdoby­
cie instrumentów, nut, zwerbowanie  zawodowych 
muzyków. Przy tym do chwili  obecnej  użeianie się 
z osobnikami , którzy, jak to przy każdym przedsię­
wzięciu, muszą się znaleźć, by utrudniać pracę 
1 podstawiać na każdym kroku nogę.

Trudności  te zostały pokonane (ale za cenę 
jakich poświęceń!) Dziś Orkiesi ra ma już ustaioną 
reputację.  Gra  utwory tylko polskich kompozyte 
rów, dochód przeznaczając częściowo na cele spo 
leczne, a częś. iowo...  tak. macie Panowie, rację, w y ­
uczony muzyk, musi żyć z muzyki!

* £ £ £ m*b5S5S5

Siaraniem Stów. Mi łośników Sztuki ir Zamościu 
odbędzif* się w Eiieiizi ‘9 imźdi iefni  *-a o goiiz. 1 -3° 

w sali kinoteatru S IY I.O\'  ^

KONGHUT P OP UL A R N Y
D u c h ó d  p r z e z n e c z a  s i ę  n a  z a k u p  i u i t r u m e n t ś w  s t a r  r : p e r t n n u  d l a  O r k i e s t r y  

jsz; — a n . —***



Hitler, Goebbels i p r z y s ł o w i a
O s o b y  d i a l o g u :  b. m a la rz  p o k o jo w y  A d o le k  Hitler  (nara/.ie
k an c lerz  po k u n c e ro m a n y c h  N ie m ie c )  i sz .  I p ro p a -g ra n d y  G o e b b e l s .

Miller: Coś tak przychlapnął  ? Nie chcesz
już ze mną w spó łp rac o wać  ?

Goebbels:  -  Lepiej  z mąd rym zgubić, niż z głu­
pim znaleźć.

II. — W łaśc iwie  powinienem cię był  już d a w ­
no zwolnić. Je steś  starym durniem.

G.: — Przyganiał  kocioł  garnkowi.
II.; — W m ow ach  swych,  w przeciwieństwie 

do mnie, plotłeś same głupstwa.
(j.; — Zapomntał  wół,  jak cielęciem był.
11.: — Ale nie trzeba się martwić.  Nasza s y ­

tuacja nie jest jeszcze tak tragiczna
G.: — Mądremu smutek, a głupiemu radość.
H.: — Halten pysk!
(i.: — Mały jak palec, a zły jak padalrc.
11.: — Bo to wszystko przez ten Lebensraum.  

Szkoda, że nie poprzestal iśmy lylko na ok upowan iu 
Polski. Okupowanie  innych kra jów było zasadni­
czym błędem.

G.: — Puść świnię  w grzędy, to polezie wszędy.
H.: — Teraz te państewka podnoszą łeb Nit* 

dziwię się tak s i lnym narodom jak Ameryka,  Rosja, 
Ai glia; mają z czym się rzucać, ale taka Belgia, 
Holandia, Dania...

G.: — V t  pochyłe drzewo i Kozy
H : — Tłukli  nas ze wschodu, teraz wzięli  się 

z zachodu.
G -

skaczą.

S i ę

S i ę

lak nie ki jem go, to pałką.
H.: — Polska oparła się o Sowiety  i zbroi 

na łeb na szyję.
O,: — Mądry Polak po szkodzie.
H : — Najgorzej,  że naród szemrze. Szerzą 

strajki, robotnicy cudzoziemscy rzucają pracę.
C-.: — Im głębiej  w las, tym więcej  grzybów.
II.: — Bombardowania  nie ustają. Największe  

nasze miasta rozlatują się w gruzy.
G.: — Gdzie drwa rąbią, tam wióry  lecą.
Ib: — W y m y ś lm y  coś nowego.  J a k ie ś  Y'2.

Z próżnego i Salomon nie naleje. 
Myślałem, że może zlękną się linii

G.: -  
II.: -  

Zygfryda.
G.: -
H.: -  

okupację.
G : -  
H.: -  

dużo oości. 
G :  -  
II.: -  
G.: -  
Łfct 

Hiszpanii.
G.: -
H.: -

Niemiec.
G.: ~  
II  : -

Rzeszy.
G.: -
H.: —
G.: -

się

w wodę piernat.

Dobrze wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi. 
Jeś li  tak, to zapowiada się na al iancką

Czym chata bogata, tym rada.
Obaw iam  się, że będziemy mieli za

Gość  w dom, Bóg w dom.
Trzeb będzie e w ak u ow a ć  naszą elitę. 
Ni< tli nie wie lewica,  co robi prawica.  
J a  sam równi  ż chyba przeniosę się do

Przyjdzie luty, szykuj buty,
Stracicie największego wodza w historii

Baba z wozu, koniom l/ej.
Albo jeszcze zostanę. Może przydam

Ja k  dziura w moście.
Nie martw się, ja jeszcze zwyciężę.
Ty ,  wodzu, jak coś powiesz,  to jak wól

W  K R Z Y W Y M  ZW I E R C I A D L E

V If A S z K I

NA PROFESORA.

(W  zw iązku  z p ro jek te m  n o w e g o  hym nu ".Jeszcze  Polska  nie
z i ; ln ę ł a « ).

1. Jeszcze  Polska nie zginęła, 
i żyć wiecznie będzie, 
nie zaszkodzi autor hymnem,  
choć go bardzo swędzi .

_. Mieszkać z Muzą w »Belwederze«,  
wierszem się z Apol lem bratać, 
zgoda — ale m ów iąc  szczerze, 
poco pruć z Pegaza flaki ?

NA REF ERA T K O M U N I K A C Y J N O  - B U D O W L AN Y .

1. Budujemy mosty 
dla Pana Starosty,  
tylko most w Sitańcu 
problem nie tak prosty.
Mija lato, jesień, 
minie wkrótce  zima, 
a mostu nie będzie, 
tak, jak go i ninia.*)

■2. Czem chała bogata, tem i rada dla gości,
Referat  Bu dow lan y sprawę  tę uprościł .

By uchodźcom /za B" gn  dać peum** wygody,
0 nasi pamiętał :  powietrze,  słońce,  woda !

Pomny praw gościnności  dla braci  Polaków,
przeto sprzedał,  rozebrał  wszyśi  iutkie baraki

Będzie więc  s łońce (czasem ..) i woda (deszczowa),
1 świeże powietrze (w sezonie zimowym).

Sw en

*) W  trakcie  d ru k o w a n ia  n u m e ru  o trzym aliśm y  w i a d o ­
m ość ,  że most w  S i ta ń c u  zosto l  p row izoryczn ie  z r e p e r o i r a n y  (Red.).

R z e m ie ś ln ic z a  Spółka 
Techniczno-Budowlana

z o. o.

tli Zam ościu , PI. M ickiew icza 7

Wyko nu je  wszelkie roboty budowlane,  murarskie, 
zduńskie, ciesielskie,  ziemne i t. p.

7-r n

J a ł ?  z j e s z  c u k i e r e k  F a b i a n a  

1 o  z a ś p i e w a s z  o j  d a  d a n a !

Sprzedaż: Zam ość, Lwowska 8 4

H e d rk c ja  i A d m in is t ra c ja  — Z a m o ś ć ,  P lac  M ickiew icza  t, pok. 3 0 1 , tel.  78. 

D m k a rn ia  Itady Pow iatow ej  w Z am ośc iu . W y d a w c a :  Komitet R e d ak cy jn y  przy PItN.


